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_  K ancelarja  K o m ite tu  Urządzającego  zaw iadam ia ni 
niejszem , że z rozporządzenia C złonka Zaw iadującego czy n 
nościam i K om itetu, poniższe prośby, jak o  nieobejm uiace 
wym ienienia Gmin i Powiatów, w k tórych  zam ieszkują Dro 
Szący, pozostawione zostały  bez rozpoznania: i)  M ieszkań, 
ki wsi Lasnowice, B rajny L azars , proszącej o zw rot osad? — 
2) M ieszkańców kolonji Eubetowki, proszących o przyzna
nie im pastw iska; —3) W łościan wsi S tarej-W si, proszących 
o przyznanie im pastw isk i łą k ;— 4) W łościanina wsi Ł y . 
sionki, M ateusza Przybysza, proszącego o zw rot osady- -L 
M iesskańca wsi Księżom ierz. Sylw estra L ubińskiego Dro- 
szącego o odzyskanie należności;—6) W łościan wsi G aw ro
ny i Leokadjewa, proszących o zw rot g ru n tu ; — 71 Mie
szkanki wsi Pom ny, K atarzyny K ruszkow skiej, proszącej 
o zw rot gruntu; 8) W łościan wsi Zrejew ice, proszących 
o dozwolenie im k orzystan ia  z la su ;—9) M ieszkańca wsi Bo- 
guszyna, K rzysztota M im cha, proszącego o zwrot osady;— 
10) W łościan wsi Tomaszewo, proszących o nadanie  im 
gruntów ;— 11) M ieszkańca wsi S tonkow a, W alentego Tom 
czaka, proszącego o zwrot o sad y ;- 12) W łościanina wsi 
Grajdzy* Antoniego Bucia, proszącego o przyznanie  mu pa* 
stw iąka;— 13) W łościanina wsi Podniem eńskie, B artłom ie ja  
Kunigim są, skarżącego się n a  p rzeciążenia ze strony wła* 
ściciela tejże  w s i ; - 14) M ieszkańca wsi Rum unki K irykowe, 
A ntoniego Kem ninskiego, proszącego o zwrot o sa d y ;— 15) 
Bonifacego Szydłowskiego, proszącego o zw rot g ru n tu ;— 
16) M ieszkanki wsi Dąbrowy, F ran c iszk i B rzezińskiej, pro- 

o zwrot g r u n t u ; -  17) D ozoru Synagogi m iasta  L u-
W łóTciknrw siąs t f rP i0W WOlDienie od op*a ty  Podatków; — 18) S tare j-W si, o p rzyznanie  im pastw iska ;— 19)
W łościan w s ilo n c z a ,  proszących o zwrot g ru n tu ;—20) W ła 
ścicielki wsi Choenty, K aroliny Czarnowskiej, skarżącej sfe 
n a  nadużycia włościan; -  21) W łościan wsi W łocina « „ 
szących o zwrot p a s tw isk a ;-2 2 )  W łaściciela  wsi Zawadki 
A dam a M odzelewskiego, proszącego o zm ianę decyzji Ko! 
m isarza;—23) W łościan wsi Podchajce i C zerkasy nrosza 
cych o zwrot łą k ;— 24) W łościan  wsi R ozlastow a-Szlache- 
ckiego, proszących o przyznanie  im praw  do gruntu- -  21! 

(M ieszkańca wsi Zytniow -Szlachecki, F ran c iszk a  K anisnł 
^proszącego o zatw ierdzen ie  praw a do gruntu- -  261 W ło ’ 
jścian wsi Zawałowa, proszących o nadan ie  im s r u n tó w - -  
(27) M ieszczan m iasteczka Pław ni, proszących o pom iar ich 
p u n tó w ;— 28) W łościanina wsi Leszczyn-K sienok M arcele 
|go K arpińskiego, proszącego o dodanie g r u n tu - -  09. M ie '
i ; kańca wsi Szydłów, Stam irowskiego, proszącego o sprze- 
. unie mu g r n n t u ; - 30) Dozoru Kościelnego we wsi Jan isze- 

proszącego o wyznaczenie g run tu  pod c m e n ta rz ;_ 3 l) 
lurn Ian WS1 L osnlcy< Jozefa  1 A le* andra  P ierzchalskich  
i e i3 cych o Przyznanie im  praw a do g ru n tu ;- 3 2 )  W ło! 
go si!,Qa wsi K em pa-N adbrzeska, J a n a  R otm ana, skarżące  
W ł a ś c i c i e l a  tej w s i;-3 3 )  M ieszkańca wsi Ja ro z ty  
ścianki ,®? Cizek, proszącego o zwrot o sad y ;— 34j W ł“ ’ 
g ru n tu ;— 1 Zakrzew o, Agnieszki Sokm, proszącej o zwrot 
stw isk a ;— 3 ' W łościan wsi W idzów, o p rzyznanie  im pa- 
skiego, prosząc ^ h iś c ia n in a  wsi M etelice, A ndrzeja  Ju s iń - 
ścianina wsi Snlij^0 o przyznanie mu pastw iska;— 37) yy{0. 
znanie m a g ruu tuaw' ce> F ranc iszka  Boch, proszącego o p rzy . 
o  przyznanie im ńiT?8) W łościan wsi Palczew a, proszących 
rz a  M ichała K r y ,^ 8‘^ a ; -  39) Dymisjonowanego żołn ie- 
40) W łościan wsi ( ;r2a ,eS°. proszącego o dodanie g ru n tu ;—
gruntów ;—41) W łościan;,Wa> proszących o przem ierzenie ich
ba ira  proszącego o 2w WS1 M ałkam e, Tom asza Auusz- 
S y , P Marjangny B i ^  w m t u ; -  4R> Wło cianki wsi 
43) W łościanina wsi P itru k n I Proszącej 0 zw rot g r u n t u ; -astu* - sf.

m entów , Ignacego G arycarza, proszącego o p rzen iesien ie  z a 
budowań dw orskich n a  jego gruncie znajdujących się-—45)
W łościan  WSI K iim iłk n  n r n c v o  owoli a  7 u r ro ł  ł a l r .  im *  r r r i .
Tiipł vtwuisiiiou n a  jego gruncie znajdujących się ;—45) 
W łościan  wsi K am ień, proszących o zw rot łą k ;— 4 6 ) W ło
ścian wsi Remkowa, proszących o dodanie gruntów ;— 47) 
Kolonisty wsi Dyłówka, B urucha G rosm ana, proszącego 
o zwrot koionji, i 48) W łaściciela  wsi Banuchow a, K re t-  
kowskiego, skarżącego się na  niewłaściwe uposażenie  k o 
m orników  jego gruntam i. (Dz: W ar:).

P orów nanie dochodów za  miesiąc W rzes ie ń  r. b.
A )  na  drodze żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej:

r °k  1866 rok  1867
z przewozu osob rs. 70,255 k. 94% , rs. 88,218 k. 59
z przew ozu tow:, rs . 115,968 k. 67, rs. 122,620 k  44V
rożne  dochody r s. 8,400 k. 42’%  rs  7,701 k. 63 '

razem  rs. 194,625. k. 04 rs . 218,540 k. 66%  
n o  ^  roku  1867 więcej o rs. 23 915 k  621/

" t u ' * do
W  tym  samym czasie, w ro k u  ' 1>808>416 Ł  40

! 86G dochód wynosił . . . . .  r8, , i596 023 Ł  g9

z a te “  w roku  1867 Więcej o rs. 212,392 k. 71 “
B) na drodze zelaznej W arszawsko-Bydgoskiej-

rok  1866 ro k  1867
z przew ozu osób rs . 15,817 k. 13 rs. 18 911 k  55
z przew ozu tow: rs. 16,637 k. 66 r8. 19’48} £
rożne  dochody rs. 6,000 k. 58 %  rs. i’,335 k. 0 0 % .

razem  rs. 38,455 k. 37%  rs. 39,725 k  49 
w roku  1867 więcej o rs. 1 270 k  ,T L

wynosi P° CZątkU StjCZnia d 0 k 0 ń ca  W rześnia 1867 r. doCho4 ' 
W  tym  sam ym  c z a s ie , 'w ’ ro k u ' 376,603 k ’ 89‘

1866 dochód wypos i ł _ .............................. rs . s s n . i sft k  0 4 , ,

zatem  w >«67 Więcej o rs.
 ______________j_Dz: W ar:). ' /v

przy ulicy Senatorskiej, o godzinie 11 t f; ^ nton,e8 °

tJSfSr d f r r r r K I
Pozostały Syn 1 Synowa, zapraszają Krewnych, S j  
jaciół 1 Znajomych.. (15,268) J

-  W dniu 17 b. m., to jest we Czwartek, jako w 19 
rocznice Śmierci ś p Rozalji z SchiitzówMiaskow- 
s/ciej, odprawi sigżałobua Msza, o godzinie 9t e i z Z  
na, w Kościele Przemienienia Pańskiego, przv n iw  
Miodowej; na którą pozostały Mąż wraz z Svnem 7 /  
prasza Fnmilję, szanownych Przyjaciół i Znajomych!

_  Wczoraj, jako w rocznicę śm ierd ś. p. Stanisła
wa Lilpopa, męża zasługi i nieodżałowanej p a m iS  
w Kościele parafialnym P r z e m ie n ie n ia  P a ń s k ie g o ’
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odbyło się żałobne Nabożeństwo za spokój jego duszy. 
Rodzina, P rzyjaciele, Koledzy i Z arząd  fabryki, firmy 
„Lilpopa i R a u “, napełn ili przybytek Pański. Mszę 
W ielką żałobną, a nas tępn ie  k onduk t naokoło k a ta 
falku, w kw iaty i exotyczne rośliny  p rz jb ran eg o , od 
p raw ił JX . K anonik  W ięckowski, A dm in ista to r m iej
scowy, a A rtyści opery wykonali R equiem  Kozłow
skiego i m arsz Nideckiego.

— D nia 14 z. m. r. b. w Chersonie, zakończył ży
cie  ś. p. K arol Kaczkowski, D r Medycyny, Czł. Tow. 
K ra k . P rzy jac ió ł nauk , Prof, w b. U niw ers. W arszaw ., 
b . Je n era ł-D o k tó r w b. wojsku Polskiem .

— D ziś, na cm entarzu  Powązkow skim , pochowano 
zw łoki ś. p. K ornelego Niedzielskiego, obyw atela m. 
W arszaw y; pogrzebowi k tó rem u  tow arzyszyło liczne 
grono  Krew nych, P rzyjació ł i Znajom ych, chętnie o d 
dających o s ta tn ią  p rzyjacielską przysługę zm arłem u, 
k tó ry  67-letn iem  życiem zjednał sobie powszechny 
szacunek . ■___________

— W  dniu  wczorajszym, o godzinie 5tej w ieczo
rem , w Kościele paraifijalnym śgo  A lexandra, w obec 
liczn ie zebranych krew nych i przyjaciół, pobłogo
sław ionym  zosta ł zw iązek m ałżeńsk i,zaw arty  między 
P anem  Stanisław em  Jeziorańskim , obywatelem ziem 
sk im , a P an n ą  Jadw igą Kurzeniecką, có rką Józefa 
i  P auliny  z M ichałowskich, m ałżonków Kurzenieckich. 
B łogosław ieństw a tego dopełn ił JX . K anonik  Leski.

— D nia wczorajszego JW . O ber-P olicm ajster w to 
w arzystw ie Pułkow nika Majewskiego, odbył p rzegląd  
w koszarach  każdej z części S traży  Ogniowej.

— Ju tro , jak  to  już donieśliśm y, In s ty tu t G łucho
n iem ych i O ciem niałych, obchodzić m a 50-letn i jubi
leusz  swego istnieniu.

— K o n ce rt na dochód rodziny ś. p. Dobrzyńskiego, 
znakom itego  Daszego A rtysty  i kom pozytora, zdaje 
s ię  że w krótce przyjdzie do sku tku .

— K ościół parafja lny  we wsi K rysku, w powiecie 
P łońsk im  (Gub. P łockiej), pod wezwaniem Sgo F lo - 
e ja n a ,  m urow any na w zgórzu, założony, ja k  napis 
nadedrzw iam i w skazuje w r. 1707„ na m iejscu d re 
w nianego zgorzałego od p io runa, w yrestaurow any 
w r. 1862, w obecnym roku sta ran iem  dziedzica, oraz 
proboszcza miejscowego, JX . F ra n . D ziekońskiego, 
pokry tym  zosta ł dachów ką.

— Cerkiew Praw osław na przy ulicy Podwale, je s t 
obecnie z g ru n tu  restaurow aną.

— Zasłużonego naszego M istrza tak  wcześnie z m a r
łe g o , ś p Ignacego D obrzyńskiego , x ięgarn ia G u sta 
wa Sennew'alda, w ydała swym nakładem  następujące 
u tw ory  n a fo rtep jan : „S zko łafo rtep ianow a,, l r s .2  k .25. 
„Syrofonja charak terystyczna,“ (konkursow a), w d u 
chu m uzyki Polskiej, na w ielką o rk iestrę , (w układzie 
n a 4 rę c e  przez au tora), r s .3 k. 30; osobno N r 1, „In tro - 
duzione e allegro v ivace,“ rs. 1 k. 50; N r 2, ,.E Iegja,“ 
k . 67 y2 ; N r 3, „Scherzo,“ k. 60; N r 4, „ F in a ł,“ rs. 1 
k . 35. „Dwa polonezy koncertow e,“ na w ielką o rk ie
s trę , (ułożone na fortep jan  na 4 ręce, przez jego syna 
Józefa), k. 60. W yjątki z opery A ubera: „M arco Spa 
da," w układzie na 2 ręce, k. 75. W yjątki z opery 
H alevcgo: „D olina A ndorry ,'1 w uk ładzie  na 2 ręce, 
k . 75, i wiele inny ch.

— I znowu dziś przychodzi nam  z przyjem nością 
wspom nieć o nowej xiążeczce d la  dzieci, pod ty tu łem : 
„O patrzność Bozka;“  “m aleńkich ona wprawdzie roz
m iarów, ale wielka m oralną treśc ią  i szlachetnem i d ą 
żnościam i. B ezw ątpieuia, P. A reuste in , wydawca tej 
xiążeczki, znajdzie chętne poparcie ze strony  naszej 
publiczności, k tó ra  pewno nieom ieszka poprzeć jego 
s ta ra ń  i pracy.

— Z najdujące się ua W ystaw ie Paryzkiej m achiny 
pasam onniczedo robót drutow ych i szydełkowych, s łu 
żących do ubioru i ozdoby, p rzedstaw iają się żywo o- 
czom zwiedzających w oddziale F rancuzkim . Bardzo 
drobne m achinki wykonywają z zadziw iającą śc isło 
ścią najdelikatn ie jsze  roboty środkam i niezm iernie 
zm yślnem i, używając igieł, sztyfcików, szkła, wałków, 
walców, czołnków, ciężarków, sprężyn i t. p. W szyst 
k ie  te  części acz n a  swojem m iejscu i p racu ją  w tak  
zadziw iający sposób, że zdaje się, jakoby rozum  m ia
ły . Zatrzy m ują się, gdy się n itk a  zerwie, dzwonią dla 
zw rócenia uwagi robo tn ika i nie idą  dalej, póki u- 
szkodzenie nie zostało  napraw ionem . B ardzo p rak ty 
czne przy m achinach w yrabiających sznurk i, ta s iem 
ki, bu rty  i t. p„ je s t  dodanie rzem ienia do oparcia  się 
d la  robo tn ika , k tó ry  zm uszonym  je s t pracować ciągle 
pochylony. M achiny do robót drutow ych wystawioue 
są  w" różnej wielkości i w edług różnych systemów. 
P ierw sza z tych machin dzieje okrąg ło  i prosto, p rzy
b ie ra  i u jm uje, dzieje podwójnie. In n e  znów dzieją 0- 
k rą g łe  worki. P iękną m achinę do haftow ania w ysta
wił H ugand  z C harlier; haftu je  ona czterem a nićm i, 
dw iem a u góry a dwiema u dołu. M achina do rob ie
n ia  grzeb ien i okazuje zw iedzającem u W ystawę, ja k  
się grzebienie robią, ja k  się najp rzód  róg rozm iękcza, 
potem  rozdziera, po kilkorazow em  ogrzaniu  oklepuje 
i znowu gładzi. K ażda sz tu k a  daje równocześnie dwa 
grzebienie. Dowód, ja k  wszystko w przem yśle pod
ciąga się naprzód  pod ścisłe wyrachowanie, daje nam 
m iędzy innem i znajdu jąca się m achina w yrabiająca 
świece stearynow e i łojowe, tudzież m achina w yrab ia
jąca  paczki tytóniowe; waży ona sam a ty tóń , wsypuje 
do papieru , zawija i zalepia, tak , że paczka ty tóu iu  
gotowa wychodzi z m achiny. Najwięcej je d n ak  wi
dzów ściąga do siebie ciągle ciekawemi otoczony 
w arsz ta t kapeluszuiczy, k tóry  też rzeczywiście bardzo 
je s t  zajm ującym  Przed oczam i zwiedzającego garść 
sierci zajęczej w k ilku  m inutach  zam ienia się w re 
gu larny  piękny kapelusz pilśniowy, i to  w ten  sposób, 
że widzimy cale to  kolejne od początku aż do końca 
postępow anie. W idzimv naprzód ja k  przeznaczona ua 
kapelusz kupka  sierci odważa się, palcam i rozdrabnia 
i potem  dm uchaw ką wdm uchuje na podziuraw ioną 
kulę , k tó ra  się ciągle kręci, i ua k tó re j się te włosy 
osadzają, i w net szybko jakby  na powiew w iatru  po
w staje w naszych oczach kapelusz, na k tóry , gdy 
m assa je s t jeszcze w iotką, k ładą  się m okre chusty, 
podstaw ia się nowa forina dla u trzym an ia  go w ca ło 
ści i razem  z nią zanurza się w gorącą wodę; w tej 
ju ż  kapelusz n ab iera  więcej mocy, tak , że już z fo r
my rę k ą  zdjąć go można. T eraz  w ałkuje się i na- 
gn ia ta , t. j. że ta  spiczasta pajacow ska czapka z w ię; 
kszej, ciągłem  przekładaniem  i p rzygniatan iem  robi 
się m uiejszą. I  tu  także robo ta  ręczua zastąp iona jest 
m achiną; k ilka jed n ak  kob ie t do pomocy rękam i je s t



potrzebnych. T ak  zwałkowany kapelusz przychodzi 
te raz  na gorącą form ę i na m achinę nada jącą  mu 
k sz ta łt właściwy. Gdy uschnie, w kłada się go na" m a
chinę postrzygującą, k tó ra  n a  nim  wśród eiąsłego  wi
rowego ruchu nożem w ystające włosy zbiera" Tu ta k 
że rondo p rzybiera należytą form ę i kapelusz p rze 
chodzi do rą k  dziewczyny, k tó ra  na m achinie do szy
cia przyszywa w stążki do ronda i kapelusz je s t goto
wy. Kapelusze jedw abne pokry te p ła tam i z raaterji 
jedwabnych, p rasu ją  się i w ygładzają na w irujących 
tarczach, przez co nadaje im  się także potrzebny po
łysk. W szewctwie spostrzegać się daje także pewną 
nowość, bardzo zdaje się p rak tyczną, w m iejscu, gdzie 
wielki palec ma spoczywać, nada ją  skórze pew ną wy
pukłość, tym sposobem  palce m ają wolny ruch  w b u 
cie. i odobnie jak  kapelusze, w yrabiają także bu ty  
w oczach widzów na m achinach do tego służących; 
w całym  bucie nie m a szwów, lecz spojenia wszelkie 
są  śrubkam i uskuteczniane.

-  Z powodu win owocowych i miodów, za k tó re  
P. Ostrowski uzyskał m edal sreb rny  na ostatn iej W y
staw ie Rolniczej w W arszawie, różne czytaliśm y a r ty 
kulik i w pism ach naszych codzieunych. Jedn i ocen ia
ją  te  napoje stosownie do tego co o nich słyszeli, d ru 
dzy radzą P anu  O., aby uczył sekretów  ich w yrab ia
nia, i t. p- N ie ulega wątpliwości, że wyrób dobry te 
go rodzaju napojów, je s t ważny d la k ra ju , gdyż o g ra 
niczyć może przywóz kosztownych zagranicznych tru n 
ków, jak  to  dawniej u  nas bywało, gdy miody s ta ro 
polskie p rzek ładano  nad wino. T ak  zapew ne zap a
tryw ała się i delegacja oceniająca K om ite tu  W ysta
wy Rolniczej, gdy za okazy nadesłaue, p rzyznała P 
Ostrowskiemu znakom itą nagrodę, bo w m edalu  s re 
brnym . Co do w artości w ew nętrznej tych wyrobów 
lubo sam a nagroda już za niem i przem aw ia, ale ró 
wnie ważnem bez zaprzeczenia je s t  zdanie i obcych 
najkom petentuiejszych znawców. Otóż w tym  w zglę. 
dzie donieść winniśm y, że jeden  z najznakom itszych 
kupców  W arszawskich, nabywszy z W ystawy resz tę  
okazów sztucznych win i miodów, P. O., oświadczył 
że podług zdania bardzo biegłych kiprów , napoje te 
praw ie wszystkie, są w ta k  wybornym gatunku , iż m a
ją  w ielką przyszłość przed  sobą, i t. p. Co się zaś ty 
czy zdania, aby P an  O. wyjawił se k re t roboty, żąda
jący  tak ich  rzeczy, nie są z techniką obeznani’ bo tu  
robota polega nie na Sekretach, ale na znajom ości z a 
sad nauki, um iejętn ie w p rak tyce zastosow anej, co lu 
dzie techniczni dobrze rozum ieją. W reszcie dziwne 
Jest  żą d an ie , i n iesłuszne, aby ktoś wyłożywszy 
znaczny k ap ita ł dla wyuczenia się jak iego  przerav- 

«, w celu korzystan ia z wyrobu, straciw szy wiele na 
iakfpt0Wne próby> Poświ§cił wszystko dla wyuczenia 
z ieea°  .s Peku la u ta , k tóryby bez kosztu  ko rzysta ł 
k rościaC,eia iej p racy- Przy tpj okoliczności z p rzy 
było na w ,  , enić nosim y , jak  n ieprzyjem nie nam 
Ip z w v c /n iJ8 e Rolniczej, nie spotkać praw ie wca- 

piwa; bo wszakże okazy piwa B aw ar- 
dla w szvstkirh°8ą p rzedstaw iać napoju zwyczajnego
zani S m y  ’na głÓWnie d l« ludu ' JuŻ t0 widać sk a - 
M ari l l !  z a tra te u nas sław nego u nas piwa 
sznip w  ’ t .r®g() s ły n ę ła  jeszcze niedawno, i słu - 
w a ł A ^ 18^  (zaś kwartowa  bu te lka  jego koszto- 

k op ie jek3); aby albo pić piwo zwyczajne czarne ,

słodkie , obrzydłe, lub mocnego zbytkowego baw ara, 
lub  jeszcze droższe jak ieś  tam  Salwatory, i t. p.; a  je 
dnak  jeżeli k toś znajdzie sposobność w yrabiania piw a 
dawnego Marcowego, i jego  u nas sp rzedaży , n iew ąt
pliwie oprócz wdzięczności ogółu, korzystny d la sie
bie zrobi in teres.

— „P rzy jacie l dzieci,“ na ciągłej drodze je s t p o 
stępu. Oprócz zwykłych num erów , dołącza nad to  i  
dodatki, rów nież ozdobione drzew orytam i. W śród r ó 
żnych artykułów  nauczających lub bawiących dziatw ę 
naszą, m ieści „P rzyjaciel dzieci41 bardzo dow cipne 
wierszyki i bajeczki, do liczby tych zaliczam y „ L e k a r
stwo na grym asy,44 P. Zygm unta K r ; niezaw odnie
n iem a żadnego z m łodych czytelników „P rzy jacie la ,44 
któryby się bajeczki tej i to w k ró tk im  czasie m im o- 
woli nie nauczył.

— W tycb  dn iach ,zw racała szczególną.uw agę p rz e 
chodzącej publiczności, nowa wystawa fotograficzna 
P. Jachowicza, A rtysty  M alarza m in ja tu r  i fotografa, 
którego  pracow nia istn ieje  przy  ulicy K rakow skie- 
P rzed mieście, obok kościoła Sgo Krzyża. Ale bo też  
zak ład  Pana S., u rządzony na w ielką skalę, podług  
wzoru N adw ornego Fotografisty  Cesarza A ustriack ie
go, ngerera , z W iednia; pom iędzy fo tografiam i po- 
m ieszczonem i na wystawie P an a  Sachowicza, zw ra
ca szczególną^ uw agę nadzwyczaj podobny i a r ty 
stycznie wykończony p o r tre t X. R ek to ra Jakubow sk ie
go, i wiele innych w izerunków  pięknych D am  naszych. 
P rzytem  P an  S., sam  a rty sta , nieporów nany w d z i
wnie pięknym  i harm onijnym  wykończeniu m in ja tu r, 
m a także w swoim zakładzie pracujących ludzi z t a 
lentem  i nauką, ja k  np. P. D ym itrow icza, k tórego  ry 
sunk i zw racały ta k ą  uw agę czytelników „T ygodnika 
^Ilustrow anego.44 Z praw dziwą też przyjem nością, p rzy 
chodzi nam  uczjmić zaszczytną w zm iankę o pracow ni 
fotograficznej P. Sachowicza.

— O w ypadku tegorocznych żniw zbożowych 
ukończonych po większej części pod bardzo korzy- 
stnem i okolicznościam i m ożna ju ż  te ra z  jaśn ie jsze 
powziąść wyobrażenie i o cenach następn ie  plonów 
dość pewne wyprowadzić wnioski. I  ta k  A nglja n ie  
je s t wszędzie ze zbiorów swoich ta k  zadow oloną 
ja k  się tego było m ożna spodziew ać po początkowych 
świetnych doniesieniach, m im o tego nie będzie on a  
wyw ierała w tym  roku  tego wpływu na handel k o n ty 
nentalny , ja k  w ro k u  zeszłym , gdyż obecnie znów 
A m eryka cieszy s,ę bardzo znakom item  żniwem, wiec 
Anglja ztam tąd  tak  ja k  daw niej, czerpać będzie za 
pasy na pokrycie swych w łasnych potrzeb. N a to 
m iast zdaje się, że b ran c ja , i to  szczególnie po łudnio-

,pd Pyre[iej ski, H iszpan ja  i P ortugalja
dalej Belgja, Szw ajcarja, południow e Niemcy i N ad- 
Renskie prowincje, gdzie się nie ty lko na zbiór psze
nicy, ale także  i żyta wielce u skarżają , pochłoną 
dość obfite zbiory wielu części reszty  Europy.

— Szanowny R edak torze!  — Znudziły cię już z a 
pewne ciągłe narzekan ia  na drożyznę chleba, m ięsa; 
owe rozm aite p ro jek ta m ające na celu możliwe o b n i
żenie ceny tych dwóch ta k  ważnych artyku łów  ży
wności. Ścierały  się tu  już  n ieraz zdan ia  ta k  ze 
strony  konsum entów  jako  też i producentów ; każda 
p rzy tacza ła  coś na sw oją obronę; kto ma słuszność 
zupełn ie mi o to  nie chodzi tu ta j, i nie m yślę bvnaj-
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mniej występować w obronie jednej lub drugiej par- 
tji, bo wyczerpałbym cierpliwość twoją równie jak 
i czytelników twego pisma. Pozwól tylko niech parę 
słow powiem o pierwszym z powyżej wymienionych 
artykułów  żywności, o chlebie. Ile razy przyjdzie 
ffii spożyć kęs tej, że bez przesady nazwę trucizny, 
nie mogę się  ̂powstrzymać od oburzenia i zgrozy na 
niesumienność piekarzy; bo postępowania ich inaczej 
nazwać nie można. Niech naznaczają cenę za funt 
chleba jak ą  tylko zechcą, w tę kwestję nie wchodzę, 
ale niech dostarczają chleb dobrze wypieczony; jestto  
przedewszystkiem ich święty obowiązek. Kiedy zbo
że drogie, musimy płacić drogo za chleb; że pieczywo 
śniade, i tu  mogą piekarze znaleść jakąś wymówkę, 
k tó rą  w ostateczności możemy uwzględnić; ale dlaczego 
chleb niewypieczony, tego niczem nie usprawiedliwią. 
W ogóle obecne pieczywo więcej byłoby przydatne, 
zwłaszcza w nadchodzącej porze zimowej do kitowa
n ia  okien dubeltowych, niż na pożywienie dla ludzi. 
Dziś chleb wypieczony, jest u nas niemal osobliwością. 
Podobnież i Zakłady Młyna Parowego i inne na wię- 
szą  skalę prowadzone, na dwadzieścia pieczyw. jedno 
zaledwie dobre i zdrowe wydają. Tym sbosobem 
piekarze nie tylko że ciągną nieprawne zyski na wa
dze, ale co większa cierpi na tern zdrowie publiczne, 
bo w miejsce zdrowego i posilnego pokarmu, mamy 
powolnie działającą truciznę. Racz zamieścić to P a 
nie Redaktore w Twojem piśmie, a może też te kilka 
słów nie będągłoaem wołającego na puszczy.— Z Sza
cunkiem  W. Z.

— W łókna drzewne zaczynają prawie zupełnie 
zastępować szmaty; w wielu miejscach zaprowadza
ją  już machiny poruszane parą  lub wodą. jedynie 
dla dostarczania jak  największej ilości włókna, do 
czego niepotrzeba wybierać dobrego drzewa, lecz 
służą  do tego zwyczajne deski, kłody, okrajki i t. p.
Z włókna wyrabiają nietylko papier, ale papierowe 
pudełka, skrzyneczki, nawet meble; te ostatnie d a 
j ą  się lepiej polerować aniżeli drewniane. Machina 
do rznięcia włókna, oprócz budynku i motora, wy
rabiająca ośm centnarów dziennie, kosztuje około 
rs. 960. W Saxonji sprzedają centnar włókna po 
rs. 2 kop: 40, do papierni i innych fabryk. Koszta 
wyrobu jednego centuara tych włókien, nie wynoszą 
więcej nad kop: 60; dochód więc dzienny wynosi 
rs. 14 kop. 40, W okolicach, gdzie drzewo je s t ta ń 
sze, zysk oczywiście jest także większy. Obecnie 
sortu ją  już i trociny, do tego służą sześć rozmaitych 
s it  z pochylonem dnem; pierwsze sito ma najm niej
sze oczka. Grube trociny mielą się jeszcze. D eli
katne używają w fabrykach papieru i tektury p a 
pierowej, w stosunku 15 do 25 /0. W Ameryce ogro
mny odbyt mają teraz włókna, gdyż używają ich 
wiele do wyściełania materaców, mebli i t. p.; w ogó
le zaczynają tam one zupełuie zastępować sierść 
i włosie; przedmioty niemi wyściełane, mają być ró 
wnież wygodne, a m aterja ł muiej podległy zepsuciu 
i robactwu, ja k  inne dotąd używane.

— Cebula w Portugalji dochodzi do ogromnej wiel
kości, a waga 5 lub 6 funtów pojedynczej cebuli nie 
jest tam osobliwością. Cała tajemnica dochowania się

k wielkiej cebuli, jest głębsze sadzenie tejże. W por- 
uga ji przesadzają sadzonki cebulowe do ziemi dobrze

uprawionej, z gnojem krowim dobrze przygniłym po 
mieszanej, wsadzając je w dołki tak, by główka cebuli 
na dłoń przykrytą była; podczas gdy u nas główki 
to prawie na wierzchu grządki się mieszczą.

— Dzięki obfitym zbiorom, k tóre w r. b. pomyślnie 
na Węgrzech wypadły; nie mało przyczynią się one na 
pokrycie niedoboru krajom  dotkniętym przez nieuro
dzaj, gdyż obecnie na Węgrzech zakupiono za przeszło 
60,000,000 guldenów zboża, którego większa część 
poszła do Francji.

— Panie Redaktorze! Z powodu zbyt często po
wtarzających się nateraz wypadków mniejszych i wię
kszych kradzieży, Władza Policyjna baczna na to 
wszystko, cokolwiek się do porządku i bezpieczeństwa 
m iasta odnosi, ponowiła obecnie swoje rozporządze
nia, wkładając jednocześnie na stróżów obowiązek 
ścisłego dopilnowania, aby do posesji właściecieli do
mów ludzi podejrzanej fizjognomii nie wpuszczali.— 
Otóż o ile rozporządzenia te są w poszanowaniu u owych 
przestrzegaczy porządku i przepisów, mam honor o- 
znajmić Ci Panie Redaktorze, iż w d. 4 b. ra., znaj
dując się na obchodzie rocznicy imienin czcigodnego 
Solenizanta Franciszka, w jeduej z dwupiętrowych 
kamienic przy ulicy Żelaznej sytuowanych, dzieliłem 
właśnie chwile wesołej zabawy owego domowego kó ł
ka, gdy w tem, z nizkim ukłonem wchodzi, zgadnij 
kto?..., ale prawda, jestem  przekonany, że gdybyś 3 
dni i tyleż nocy myślał, nieodganiesz; otóż w tym ra 
zie wyręczę Cię. Był to nasz poczciwy i powszechnie 
od domowników lubiony stróż Józef. Stanąwszy 
w przedpokoju oczekiwał pokornie zapytania, które 
gdy mu uczyniono, odpowiedział nieśmiało, że szuka 
pewnego jegomości, który przed chwilą miał wejść do 
tego domu i gdzieś mu zniknął, dodając w końcu, że 
przyszedł sprawdzić, czy się tenże wypadkowo, gdzie 
w miejscu niepotrzebnem niezabłąkal; otrzymawszy 
na to zezwolenie, spojrzał po zebranych, a niezua- 
lazłszy go, zbiegł czemprędzej ze wschodów, wziął 
zapaloną la tarn ię  czyniąc ścisłe poszukiwania po 
wszystkich kątach dziedzińca, k tóre również dare- 
mnemi okazały się. Zdaje się więc, żc z powodu cieui 
nocnych i ulewnego deszczu, jaki dnia tego miał 
miejsce, niedokładnie przypatrzył się wchodzącemu,
i dlatego nie był w stanie dostrzedz tego, kogo po
szukiwał. Przed chwilą bowiem, przybył rzeczywiście 
do naszego grona, Syn szanownego Solenizanta, lecz 
ten, zapewne tylko dla wyż wzmiankowanych powo
dów, przez stróża Józefa poznanym nie został. Czynię 
wszakże wzmiankę o tym człowieku, w przekonaniu, 
że PP. Właściciele domów nieomieszkają stawić go 
ludziom swoim za przykład, wpajając w nich ustaw i
cznie, że zamiłowanie swoich obowiązków, trzeźwość, 
czujność i przezorność, są głównemi zaletami, od- 
znaczającemi tylko poczciwego i pracowitego stróża.

Ed.... Wr.ski.
— W sali „H arm onia,“ ulica D ługa, Nr 556, (Hotfel 

Duckerta), w Niedzielę dnia 20go b. m., Wielki kon
cert,*' orkiestry pod dyrekcją P. Adolfa Sonneufeld. 
Program  zupełnie nowy. Początek o godzinie 4ej. 
Wejście kop. 20. Biletów nabyć można aż do Soboty 
w wieczór, wxięgarni P. Ferdynanda Hosick, przy ulicy 
Senatorskiej Nr 496; a w dzień koncertu wkassie przy 
wejściu.



-  14G7 —

— Pozostali jeszcze w Warszawie niektórzy śpie
wacy Francuzcy Alkazaru, łącznie z mającymi przy- 
b y ć im  w pomoc z zagranicy kollegami płci obojej 
hiają podobno w początkach przyszłego miesiąca' 
Urządzić tak  zwane cafe- chantant w lokalu hotelu 
Maring’a, przy Zielonym nlacu.

— Jeszcze miss Mary Vaker nie zdążyła p rzep ły  
* uąć oceanu Atlantyckiego i wylądować u swej ro

dziny w Europie, a już uo Auglji przybył z Ameryki 
drugi Doktór-Kobieta, AnnaDeuem or, Proffesor aku- 
®?erji przy żeńskiem medycznem kollegjum w New- 
? orku, a mająca tam tak obszerną praktykę, jakiej-

y uiejeden pozazdrościł mężczyzna. Anna Denemor 
? ’e ubiera się po męzku, zna swą sztukę znakomicie 
1 jest bardzo przyjemnej powierzchowności.

— (Art: nad:). Szanowny Redaktorze! Przed kilku
dniami doniosłeś nam w piśmie swojem, że iest 
Urządzany chodnik asfaltowy na ulicy Bielańskiej 
* Senatorskiej, gdzie już jest z jednej strony kam ien
ny- Pomyśl Szanowny Redaktorze, czyby to nie wła
ściwiej było, aby taki chodnik urządzony był tam, 
sdzie nie ma żadnego? np. na Lesznie, od pompy aż 
do nowego placu targowego, który przy końcu tej 
ulicy w tym miesiącu został otworzony. Możesz so* 
sobie wystawić, jaka to męczarnia jest dla publi
czności chodzić taki kawał drogi po zwyczajnym 
bruku, który na Lesznie jest w opłakanym stanie 
a zwłaszcza na trotoarach; ileż to jęków i narzekań 
wyrwie się z piersi, zwłaszcza osób mających nogi 
słabione, a do których i ja  się liczę, zmuszony kilka 

t a • . Zlennie tę drogę odbywać, jako mieszkaniec 
Gdyby był chodnik gładki choć do Że- 

znej ulicy, jukażby to dogodność była. Jeżeli uwa- 
zysz za słuszne, umieść Panie Redaktorze te k ilka 
wyrazów w kolumnach pisma swojego dla dobra 
°gółu, może odgłos ten zarządzi uskutecznienie tej 
małej dogodności dla naszej ulicy, k tóra położeniem 
swojem zasługuje na to .—Twój Czytelkik M. P.
. — Wczorajszy dzień odznaczył się uiezwykłem 

depłem , a bardziej jeszcze upragnioną od tak dawna 
Pogodą. Może też stanowić on będzie początek Babie
go lata, któregośmy dotąd nie mieli, a które nam 
Się należy przecież.
p  -  P a« Zygmunt Ostrowski, Właściciel Składu
Rolniczo Przemysłowo-Leśuego, obok Kościoła para- 
ojalnego Sgo Antoniego przy ulicy Senatorskiej, dziś 

Jjechał na Wystawę Paryzką.
kra7aJ CZ0,rąi widzieliśmy na ulicy Rymarskiej przed 
daiące^n acu Z irzi*du Finansowego, Greka, sprze- 
w l a s j r  Policzku rozmaite wyroby cukiernicze,

— O j -nain mówił fabrykacji.
m iasta paru» wieśniaczki obnoszą po ulicach
podwójnych. ’ Zwykle 0 teJ Porze używany do okien

— ^  tych dn* c
ściołem, przy ui;!,a T nad nowo-budującym się Ko
ni,  J “ Oj L eszn n  r .n W -------

dności przemysłowej. Nadto inny znów obywatel 
Warszawski wystawić ma okazały dom murowany.

— „Gazeta Polska" donosi z Petrokowa, iż za
mierzone je s t i ma dojść do skutku wkrótce roze
branie starego tamtejszego gmachu po trybunal
skiego, który zniszczony, stoi teraz w środku rynku, 
prawie bez użytku. Ogłoszoną już została w tym celu 
publiczna licytacja.

— Na obecnej Wystawie Paryzkiej, między inne- 
mi okazami, znajduje się olbrzymi balon, zwany 
balonem uwięzionym, ponieważ dozwalają mu się wzno
sić tylko do wysokości, jakiej się niesprzęciwia d łu 
gość potężnej liny, za pomocą której przyciągają go 
znowu do ziemi. Codziennie mnóstwo ciekawych, 
wznosi się tym balonem po nad budynki W ysta
wy, aby przypatrzeć się jej, jak  gdyby wzrokiem 
szybującego po nad Paryżem ptaka. Z tego też ba- 
„0nis \ Pn a AuSust D er°y zdjął rysunek całego okrę
gu środkowego, jak  również wszystkich pobudowa- 
nyc o okoła Wystawy pałacyków, i takowy w ogro-

t / m  d? e n?rycie « c a l e  kwadratowe), Tygodnik
5go p Z  " m T t Û Zył d0 num eru 547 (z dnia 

Pazdzmrnika) dla swoich czytelników.
gO ~ n a ^ r Ł Û Cr °  uk łada“ ie bruku żelazne- go na ulicy Senatorskiej, w jej przestrzeni od ulicv
Miodowej do pałacu Wolbromskicb zwanego, i ulica
ta dla przejeżdżających otw artą została

— Marmurowy chodnik po drugiej stronie M ar
szałkowskiej ulicy, dotąd egzystujący od placu Z ielo
nego do ulicy Jasnej, od wczoraj kładzionym został i 
dalej, t. j. ku ulicy Śto-Krzyzkiej.

l’a Plery- dokumenta i własuoręczne listy 
Królewskie, dotyczące rodziny Hrabiów Tyszkiewiczów 
znajdują się w rękach Pana St., który pragnie ie od
stąpić Członkom tej familji. Wiadomość w Redakcjitfasr*"**110 6odzini iei 2 poi“dDi*'

przy niic T —p _ T
chowe. eszuo, położono wiązania da-
ti Dnia wczorajszego
Warszawą stado dzikich ran°’ Przeci^gało P° “ ad 
“dlotem blizkie zimua. 8§Sl’ zaP°wiadaj^e swoim

pl*c«■ t* rg o » ™ , 

i0,ać 24 S k l e p / W ^ i

-  W Niemczech używają od niedawnego czasu 
chlorku miedzi, jako środka zabezpieczającego bydło 
od zarazy. Sposób użycia następujący: biorą W s t a  
hzowanegp chlorku miedzi 8 gr.,spirytusu zwyczjjne-f U  ,Po r »Z?USZCZeniu, nasycają tym płynem  
zwitek bawełny ułożony na talerzu. Następnie u st“  
wiwszy zwierzęta z obróconemi ku talerzowi łbami 
tak, aby mogły wdychac dym, podpalają spirytus Ro-- 
zum ie się, że talerz stoi na ziemi. Podobna onerada 
powtarza się dwa razy dniem, to jest rano i w wieczór, 
licząc po trzy sztuki bydła do jednego płomienia. Na 
noc, palą w oborze rodzaj spirytusowej lampki, pod
sycanej roztworem miedzi i nakrytej metalowym  
daszkiem, chroniącym od wypadku. Do picia zaś, do
dają do powyżej wymienionej recepty, 15 gr. chloro
formu. Bydło otrzymuje codziennie po łyżeczce od 
kawy tego roztworu, przymięszanego do wody, która 
rozdzielają na trzy dozy do napojenia. Prócz tego 
zraszają tymże roztworem żłób i podłogę obory za 
pomocą pęzla lub piór. Te środki, używane jako p re
zerwatywa, oddały wielkie przysługi podczas ostatniej 
zarazy na bydło, zmniejszając o wiele jego śm ier
telność.

-  „Gazeta Szląska" donosi, że w dniu 27 z m 
w mieście Frankenstein (niedaleko Wrocławia) wy-
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buchnął z nafty pożar, w domu kupca Schóps, w ryn
ku. Zapas prochu znajdujący się tamże, zapalił się i 
nastąpił wybuch, który dach wysadził w powietrze. 
Dom ten ze szczętem zgorzał.

— W Młynie w powiecie Odolanowskitn (w W. X. 
Poznańskiem), w nocy z d. 21go na 22gi z. m., wielki 
wybuchnął pożar, który w krótkim czasie zniszczył 
spichrz z całym zapasem zboża, jaki się tarn znajdo
wał, tudzież owczarnię z 600 w niej będącemi owca- 
mr.—Na folwarku Bierzyuie pod Wolsztynem, wybu
chły w dniu 23m z. m. pożar, zamienił w perzynę 
wszystkie obszerne zabudowania gospodarskie, a po
między nimi i budujący się wielki dom, z wyjątkiem 
jednej stodoły i domu mieszkalnego oficjalistów, a 
to tak, że tylko zostały się mury otaczające go. Ogień 
powstał w schowaniach nad stajniami i z taką roz
szerzył się gwałtownością, że znajdujące się w stajni 
20 koni roboczych i 2 wierzchowce, zginęły w pło
mieniach. Z tegorocznych zbiorów zbożowych w sto
dołach będących, nic także uratowanem być nie mogło.

Wiadomości Zagraniczne.
FRANCJA. Paryż, 11 Października.— Zwykle do

brze poinformowany korespondent Paryzki do dzien
nika „Union de TOrest" powiada, że Cesarz Napo
leon miał się tak  wyrazić w Biarritz: „Wiem o wszyst- 
kiem co się dzieje we Francji. Wiem jaki niepokój 
i jakie niezadowolenie zawładnęły opinją publiczną. 
Rząd mój popełnił błędy; chodzi więc o to, ażeby na
prawić takowe. Zapewnię utrzymanie pokoju i rozwój 
swobód; lecz nie straciłem zaufania ludu, i muszę coś 
dla niego uczynić." Trwa jeszcze dotąd spór pod tym 
względem, czy ma być przedsięwzięta rewizja kon
wencji Wrześniowej, lub czy dodane zostaną do niej 
nowe artykuły, albo też takowa ma być nadal utrzy
mana. „La France" zaprzecza stanowczo wiadomo
ści, szerzonej przez przyjaciół Włoch, jakoby Francja 
postanowiła dozwolić, ażeby Włochy weszły w posiada
nie ojcowizny Piotra S., i pozostawiły Papieżowi sam 
tylko Rzym z ogrodem przyległym. — „Libertć" oświad
cza dziś po prostu, że „Francja popełniła dwa błędy, 
mianowicie, że interwenjowała w r. 1849, i że wzięła 
w r. 1859 stronę Piemontu przeciw Austrji, i od
niósłszy zwycięztwo nad tą ostatnią, musiała natu
ralnie zezwolić na wyswobodzenie Włoch i na wszel
kie dalsze konsekwencje; te dwa błędy dały początek 
konwencji Wrześniowej, lecz zarazem przekonały, że 
mięszanie się do obcych spraw jest zaślepieniem lub 
nieroztropnością, gdyż nie osiąga nigdy celu, do k tó 
rego dąży." Na usprawiedliwienie Włoch, „Liberte" 
powiada, że Państwo to nie może trzymać wiecznie 
na granicy Państwa Kościelnego 40,000 wojska, gdyż 
w ten sposób zostałoby zrujnowane pod względem tak 
finansowym jak  i Parlamentarnym. (Ind. Bel.)

WŁOCHY. — Do dziennika „Liberte" piszą z Flo
rencji: Wkroczenie armji Włoskiej na terytorium 
Państwa Kościelnego, ma wkrótce nastąpić. Wszędzie 
werbowani są ochotnicy. Włochy wszczynają na no
wo swój manewr z r. 1860. Frazes ówczesny: „Nale
ży koniecznie stać się panem rewolucji, ażeby jej 
przeszkodzić i usadowić się w Rzymie," jest znowu 
powtarzany. Panowie Rattazzi, i Popoli pojednali się. 
Powiadają powszechnie, że w chwili tak doniosłej,

wszystkie frakcje stronnictwa liberalnego powinny 
podać sobie ręce. Pomimo to niepodobna zaprzeczyć, 
że obecna sytuacja jest bardzo groźna. Telegraf jest 
ściśle strzeżony, i najniewiuniejsze depesze bywają 
zatrzymywane i nawet niszczone. — Armia Papiezka 
liczyła z końcem zeszłego miesiąca 12,947 ludzi. 
Wojska -te rozlokowane były w następujący sposób- 
w Rzymie 8.265. w Viterbo 477, w Ronciglion’e 1 4 l ’ 
w Civita Vecchia 557, w Frosinone 256, w Velletri 
172, w Comarca 209, w Tivoli 165, w Lenano 94, 
w Terra cm a 70, w Civita Castellana 60 i w Paliano 
80 ludzi. Liczby figurują naturalnie tvlko na papie
rze-  ̂ r (Nordd. Allg.Ztg.)

AMERYKA. — „Monitor" ogłasza korespondencje 
z Vera Cruz, z których okazuje się, że Porfirio Diaz 
wystąpił jako spółzawodnik Juareza i przyjął kandy
daturę na Prezydenta Rzeczypospolitej; opinja p u 
bliczna okazuje się skłonną do popierania tej kandy
datury: (Ind. Bel.)

Ostatnie Wiadomości.
„Patrie z 3go b. m.. nie daje wiary pogłoskom o 

zamiarze wkroczenia wojsk Włoskich na teritorium 
Papiezkie, lecz oświadcza jednocześnie, że Włochy 
w razie wejścia ich armji do Państwa Kościelnego, 
wystąpią po nieprzyjacielsku przeciw Francji, której 
obowiązane są swą niepodległością i jednością. — 
„France" oświadcza, że wkroczenie wojsk Włoskich 
do Państwa Kościelnego, naruszyłoby powzięte zo
bowiązania i pociąguęłoby za sobą niezwłocznie p ro 
test l interwencję ze strony Francji: — Garibaldi za
powiada w swej proklamacji, że przybędzie wkrótce 
na widownię powstania. — Wojska Papiezkie zostały 
znowu pobite w kilku bitwach i wyparte za granicę, 
na terytorium Królestwa Włoskiego, gdzie je rozbro
jono. — Rady miejskie w Lodi i Brescia, otworzyły 
podpisy na rzecz rannych powstańców. — Komitet 
Rzymski ogłosił proklamację, datowaną z Rzymu 
9go b. m., w której oświadcza, że obejmuje znowu 
kierunek ruchu, i wzywa Rzymian, ażeby popierali 
powstanie na p row incji .-  „Osservatore Romano" za 
przecza wiadomości o posłaniu Kardynała Franchi, 
w missji politycznej do Biarritz.

„Monitor" Francuzki z 14go b. m. donosi, że dnia 
poprzedniego odbył się w Bajonnie przegląd wojsk 
w obecności Cesarza Napoleona i Xięcia Następcy 
tronu. — „Constitutionnel" zaprzecza pogłosce o cho
robie Xięcia Następcy tronu.

„ Wiener-Correspondenz" donosi, że wyjazd Cesarza 
Austrjackiego do Paryża nastąpi 2 Igo b. m. Cesarz 
Franciszek Józef, będzie tegoż dnia na obiedzie 
w Salzburgu, przenocuje w Nancy i przybędzie do 
Paryża 22go b. m. przed południem. Podług tejże 
gazety, bezzasadną jest wiadomość o zamiarze Ba
rona Beusta udania się do Londynu; mowa była je- 
dynie o tem, że Cesarz AUstrjacki uda się może z Pa
ryża do Londynu, dla odwiedzenia Królowej Wikto
rii; w razie przyjścia tej podróży do skutku, Baroh 
Beust towarzyszyć będzie Cesarzowi. — „Tageblatt" 
Wiedeński donosi, że Deputacja Rady miejskiej Wie
deńskiej, podała 14 go b. m. Cesarzowi adres, obej
mujący protest przeciw oskarżeniom sformułowany^ 
w adresie 25ciu Biskupów. (Ind. Bel.)
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Florencja, 14go Października. — Powstańcy pod do
wództwem Mcnottego, stoczyli żwawą walkę pod 
llontem aggiore z Żuawami Papiezkiemi: ci ostatni 
pokonani i ścigani, cofnęli się z znacznemi stratam i’.

Paryż, 14"0 Października.—Według „La F rance14 
Ratazzi przysłał nowe oświadczenia do Paryża za
wiadamiając, że Rząd Włoski postanowił przedsię
wziąć właściwe środki dla przeszkodzenia tworzeniu

i werbowaniu band Garybaldyjskich na ziemi 
^ o s k ie j ,  oraz ścieśnić kordon wojsk koło posiadło- 
®Cl Papiezkich, z powiększeniem go w razie no- 
‘f z e b y . __________ _

- R o z m a i to ś c i .— Zatrważający wypadek, na szcze
c ie  niezakończouy traiczm e, m iał miejsce w tych 
“piach przy próbie omnibusu parowego, chodzącego 
®'e po żelaznych szynach w mieście Lyonie. Mnóstwo 
Ciekawych zaległo wszystkie ulice, któremi lokomobi- 
la miała przechodzić. Nareszcie ukazał się pociąg 
złożony z dwóch omnibusów, przyczepionych do ma- 
szyuy parowej, o sile 8 lub 10 koni. Callot, Biskup 
Oranu; Senator Chevreau, Prefekt; Dc Metz, Sekretarz 
Jenerąloy Prefektury; De Vergers, Sekretarz Senato
ra; inżemerowie i Urzędnicy, zajęli miejsca w pierw
szym omuibusie; w drugim siedziało ze 30 osób za 
proszonych. Przez kilka ulic, pociąg szedł równo 
2 zadowoleniem widzów; ze spotkanych koni, dwa tyl- 
ko przestraszyły się maszyny. Lecz przybywszy pod 
Wzgórze przed mostem ,.de la G u illo tie re /o d  strony 
Placu „de Brosses,44 koła lokomotywy zaczęły śliskać 
Się po granitowym bruku. Musiauo bruk posypać 
piaskiem, i dzięki temu sposobowi, pociąg wyruszył 
dalej. Ale ze strony przeciwnej, gdzie pochyłość przy 
tykająca do ulicy „de la Barre,44 jest dłuższą, taż sa- 
tta  trudność okazała się w groźniejszej postaci Cież 
kość wozów dodawała im popędu; pod' kołami nie by
ło już piasku, tylko śliski granit; przy drugim łuku 
mostowym, maszyna zsunęła się skośnie na prawo- 
m aszynista chciał energicznie sprostować jej bieg’ 
lecz omnibusy ślizgające się także, popychały ją tak 
silnie, że zwróciwszy się na lewo, przejechała w p0 
przek drogę, a za mą owe dwa omnibusy. Pierwszy 
W którym się znajdował Biskup O ranu ,  wpadł n a s ię  
ha trotoar, na niezbyt silną żelazną ballustradę Prze 
tażeni widzowie, pewni już byli, że cały pociąg W))a. 
dnie do Rodanu z wysokości piętnastu metrów ale 
ha szczęście, pierwszy omnibus potoczył się a’ż do 
h§dąceg0 po nad filarem mostu, parapetu kamienne- 

n ,!y z a t,zymał cały pociąg nad brzegiem przepa
ści. Uderzenie było tak silne, że usunęło z mieisca 
w "tpn°I°^xk blok kamienny. Gdyby omnibus był 
sia t o o T  b 1delrzył 0 ż e h m  ballust,;ade. pięćdzie-
b r t i f s o b ie  | S ‘ . by * * » * • *  *■"“ £  Ł “‘” » »y»- 
cvcb » 0»K h a “ m W dziei j«(l4-
yc o yen omnibusach, skoro je ujrzano wraz

w i e f J f  •ą,,iZ Zyaiane w formie Z., i gdy pasażero- 
cnych zdrowi wysiedli na most. Niektórzy z obe-
da m ó s t ^ l f ^ r  u ■'*’ źe właśnie ta  druga arka-
pod nią przed 406t*u h ty le,U Ł. niesf z^ liwii< Sdyż 
Statku JU pękł kocioł u pierwszego

P i owego, odbywającego próbę na Rodanie, a

obecnie, pierwszy parowy omnibus, o mało nic doznał 
również straszliwej katastrofy.

-  F ra szk a .-  Panienka zgłówką zawróconą m nó
stwem odczytanych romansów, wpadła w rzekę i była 
blizką utonięcia. Na szczęście zjawił się wybawca 
który wyciągnął z wody zemdloną, poczem odniesio
no ją do domu. Skoro odzyskała przytomność na
tychm iast oświadczyła swojej rodzinie, że ma zam iar 
zaślubić tego, który ją wyratował. „To niepodobna 41 
odpowiedział ojciec. „Więc żouatv?44 spytała panna. 
„N ie .4 „Więc to nie je s t młody obywatel z sąsiedz
twa ?“ „Nie.4' „Któż zatem ?44 „Kto, oto po prostu ogro
mny pies z gatunku Terre-Neuve.44

— Pan * Warszawiak, pytał się swego znajomego, 
przybyłego ze wsi z owcami: „Co to jest, że owce 
twoje tak  są pomarszczone; jak a  ternu przyczyna?44 -  
zapytany, żartem odpowiedział: „To tak  ze starości44, 
Były to owce ne_eretti. (Autentyczne).

n . . .  «* *• »  «* « .
Utoz znowu zadanie jasne i niedługie,
I wstmk a Za* Da Pro.st i t rzec ie  i drugie,

u ' * , .  ,i .Ie ’iWl?ro8t drugie  swobodnie Utają, 
s~ygtkie  ludzie zajadąją.

(Zeszła Szarada: Soli te ry .)
„ . , d o  I t a r a z H W T

obfd*o Lubli “b: * Wolowicz Antoni,

ob:
F t z y j j e t l t a l i  z  *.» f f r a n l c y :  Miecznikowski Ale

xander, ob: i Rozenberg Antoni kup: z Paryża.
* * * » n le ęs  Klimaszewski Stefan ob- 

do Paryża, Orłowski Alfons, ob: do Wiednia. (D. W.) ’
h o z K l a d j a z d y n a  * U « d z e  i e l a z n ł J v ^ r

s z a n s k o  T e r e « | i o i ( h l e j ,
od dnia 6 (18) W rześnia 1867 roku.

Pociąg Osobowo-Towarowy odchodzi co- 
dzienn.eize stacj! Praga 0 godzinie l o przed 
po admem; Miłosna o godz. ,o m. 31; Z E  
Wielkie (przystanek) o g. io m 4V _M uL £ 

o t... I, p « ,d  f
i ,  ■ .b i> - t j m r f s v :  o *
Biały o g. 3 m. 30; — Chotyłowa o 0 t- ^ rzec 0 g- 2 m. 45—; 
respola o godz: 4 ni: 32. — Z Terespola w ■ 1 Te'
rano ,-z  Chotyłowa o g . n m. 4 1 - % t ) ? n ° g: U m' 5
z Międzyrzeca o godz: 1 m. k -zb u k n ®  °g°dz. 12 m. 12;— 
dleco gf 2 m. 55;—z Kotunia o g .3 m I m " '  °: “  zSie’ 
m. O; — z Mińska o g .4 m.34-  z Dehn "w- „ ."4f0zow o g. 4

L T J V . V S r  5  » ■  ’ i - Ł  S f t S S C ?

»o?ow ,?b ."śji™ d.r u S f i ^ i  ,k,2 : ; „ r " 7
ków rozpoczyna się na stacji Praga na pakun-
stacjach pół godzimy przed
na 5 minut przed tymże czasem W v L n W . • T
let daje prawo do bezpłatnego przewozu pakunku,’Jnieprze- 
wyzszającego wagi funtów 40 — E U i„«s0 « • u*«prze
u , „id . , . . ™ ,  do

P°c/g ,u- tTaryfa °płat prze wozowych jest do nabyci 
na wszystkich stacjach, po cenie kopiejek srebrnych 15

— Doktoi Homeopata Alexander Wąjcowicz, z Aka- 
demji Wiedeńskiej, upoważniony dyplomem Akademii 
Medycznej Petersburgskiej do praktyki lekarskiej zaiał 
mieszkanie przy ulicy Senatorskiej Nr 460 w domu 
Zandbanga; leczy systemem li tylko homeopatycznym 
chorych przyjmuje u siebie, w domu, od godziny 8 ei 
do 10 tej z rana, i od 4-tej do 6 tej po południu

(15,154)
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P o trzeb a  je s t

Dwóch Zastępców do wojska,
K toby chciał służyć za takowych, niech się zgłosi po b liższą 
wiadomość, w ja k  najkrótszym  czasie, do R edakcji „K urie- 
raW  arszawskiego. “ (15 , 2b 5)

J e s t  do sprzedania
D . . .
Rozbicie O krętu Rrestrauchena, za bardzo p rzystęp 
ną cenę. W iadom ość w H andlu W in P, Szuler, ulica M ar- 
szałkow ska i róg W idok._______ ( 14 , 2 6 3 )

W dowa, m ająca k ilko ro  dzieci i jedyne 
u trzym anie z em ery tury , takow ą odebraw-" 
szy , przechodząc ulicami: Senatorską, E - 
lek to raln ą  i C hłodną, zgubiła  STO k ilk a 
dziesiąt rubli. Sum ienny znalazca przez wzgląd, że to  grosz 
wdowi i sierot, raczy zwrócić pod N r 9 2 1 , przy ulicy Chło- 
dnej, Stróż domu poszkodowaną osobę wskaże. ( 15 , 3 1 2 )

Z powodu wyjazdu je s t  do sprzedania

Zegar Francuzki, w iszący,
raz  na  dwa tygodnie nakręcający  się, w szafie c za r

nej, palisandrow ej, rzeźbionej, z cyferblatem  wykładanym , 
tudzież  SJEAFA biórkową, przechow a, Gdańskiej,- roboty  
a u ty k , z 22m a szufladkam i. W iadom ość przy ulicy Długiej, 
pod Nrem 587, u  B rązownika (16,324)

Kantor Stręczeń Służących,
W. liUHAi,

istn iejący od la t  k ilku  w dom u Rządowym, gdzie się m ieścił 
Cyrkuł X Ity , przeniesiony zo sta ł na  K rakow skie-Przedm ie- 
ście, pod N r 386, obok pa łacu  N am iestn ika na  lsze  p ię tro , 
w prost ogrodu Skw eru, p rzed  Kościołem Śgo Józefa  Oblu
bieńca, a  jak o  miejsce znane z najliczniejszego się zb ie ran ia  
Sług, p rzeto  mam honor zawiadom ić J J W W . i W W . P ań 
stwa, ż e ja k  dawniej ta k  i te raz  rekom endow ać będę Sługi, 
ty lko ze św iadectwam i dobrem i lub Z rekom endacją wiarogo- 
dną.— W tym że K antorze  są do um ieszczenia Oficjaliści 
pryw atni, oraz Bony Niemki i Sklepowe do rozm aitych z a 
kładów . (15,270)

Salopa lisami podbita,
i a tłasem  k ry ta , je s t  do sprzedania, p rzy  u licy Nowy-Świat, 
N r 1316; gdzie b liższą wiadomość, stróż  miejscowy wskaże.

(15,273)
Z powodu braku miejsca, jest do sprzedania

Konsola Mahoniowa,
nowa, pięknego fasonu. W iadom ość przy  ulicy D ługiej, pod 
N r 580, gdzie handel W go Som m era, 2gie p iętro , N r m ie 
szkania  8 . (9912)

C E N Y
W SKŁADZIE MATEKJAŁÓAY OPAŁO

WYCH

F. ŁAPIŃSKIEGO,
Ulica <»ruzulimska , rug Składowej, N r  1SS 2  lit:  V.  

W ęgle kamienne:
Za korzec w najlepszym  gatunku  z odstaw ą kop: 70.
» Pud ,  ,  12 .
„ korzec w średnim  „ „ 6 5 .
- Pud » , „ n .
„ korzec kostkowego (do kuchni) „ „ 50.
-> Pud  a „ „ 9.
H ęgled rzen  ne (dla F ab ry k  i do samowarów):

Z a  korzec z odstaw ą kop: 67 •/,.
Drzewo opalowe:

Za sążeń  kuhiczny tw ardego rs: 12 .
„ „ m iękkiego „ 10 .

sążu ia  drzewa rąbanego rs. 2 kop.- 8 0 .
obsta lunk iSZCZegÓł^ udz‘e*‘ S k ład  i K antory przyjm ujące 

  ( 12 , 2 2 7 ).

Skład W ęgla Kamiennego
MIZEWA OPAŁOWEGO

A. Kulikowskiego i Ar ftoltluiann,
W Alei Je ro zo .u u sk ie j, N r P lacu 14 .

Korzec W ęgla w wyborowym g a tan k u  kop: 7 0 .
„ w średnim  „ 6 5 .
» kostkowego ,  ” 50.

Drzewa sosnowego suchego, sążeń  kuhiczny rs: 10 . 
D rzew a tw ardego sążeń z odstaw ą rs: 12 .
D rzew a rąbanego y 4 sążnia rs: 3 .

Kupujący, podług życzenia węgiel otrzym yw ać będą 
_w zam kniętych skrzyniach. ■ (6866)

WINOGRONA Badeńskie,
um yślnie dla kuracji forsow ane, nade

(15 4)3' d° handlu ł ll t  stepkow 

0 § T R ¥ C i I

HOLSZTYŃSKIE z FLENSBURGA,
Ant: Stępkow*jklego.

codzień świeże w H andlu 
(14,444)

TEATR WIEŁR1
Jutro: Hrabina d'Egmont (balet).

TEATR UD/ Yl Ai roSi l
D z iś : Nic bez przyczyny. —. Jam bogaty .-K lucz  

Metelli..
. M j j Z E E M  » / T I  K PIĘK N Y C H , w  P ałacu  Ka- 

zim ierow skim , w paw ilonie na  lew o , we Czw artki i N ie
dziele bezpłatn ie, od godz: lo e j rano  do 2ej po południu.

IV is tttw a  K rą jo w a  Zachęty Sztuk P ię
knych, codziennie w H otelu  E uropejskim

-  W Y S T A W A  F A N T Ó W  L o te rji W ar Tow. 
u o b r ,  z 6 0 ,0 0 0  losów złożonej; codziennie bezp łatn ie  w sali 
tea tra ln e j, w gm achu pom ienioncj Insty tucji. O tw arta  od 
11 rano  do 6 wieczorem.

W  Restauracji P ana  Jasińskiego, w prost Kościoła 
bgo A lexandra; codziennie grywa doborowy Kwintet.

Przedstawienia M a łp  i Psów mają miejsce co
dziennie w Tivoli. Wejście od ulicy Królewskiej i Pla
cu Zielonego. Początek o godzinie 7 -e j wieczorem.

KEKS KIEŁDY W A R SZ A W SK IE J.
Dnia 16 Październ ika 1867  r.

Monety 1 Papiery:
P ół im perjały  rośsyjskie rs. 5 k. 98. 
D u k a t y  ho lenderskie rs. 3 k. 4 9 . 
Obligi skarbow e 100  rs., (oprocż kup:) 
L isty  zast: 3 okresu , I. s., za rs. lóii 
L is ty  zast: 3 okresu. II. s„ za rs'. j 00’ 
L isty  likw idacyjne, za rs! 1 0 - . . ’ 
Nowa Ros: pożyczka prem: z r .  1 8 6 5 , 

» o „ z r. 1866,
B ilety B anku C esarstw a z r. i 860  
Akcje Drogi żel: W ar:-.W ied: za szt:, 
Akcje Drogi żel: W arsz:-B ydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg Żelazn:, 
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-T eres:, 
Akcje F abryczno-L odzkie

Żądano |  P łacono
Ruble i K opiejki ar:
72
79
68
56

114
107

■; 33

50
\  5 0  t

78
68
56

33
8

17

i L
50 |  25

ftO », _

W artość  k u p o n u  bież: od L istów  zas: od rs. 100 r s .  k 1 26J/
Od L istów  likw idacyjnych k. I 5 iy 9.

C e n y  T a r t n w t  ^  “ f t s a i i i w m h l r . — D l i  Paździer’
p łacono: Za korzec oszenioy od rs. 8 Kop. 10 do rs 10 k. 35 
żyta od rs. 6 kop. 45  ao rs. 6 u. 6 0 : owsa od rs. 2 kop. 85 do n- 
3 Kop. —gryki od rs  4 kop 20  do rs 4 k. 50: k a rto d i od rU 
1 k. 80 do rs 1 k . 95 

O kow ity  płacono dnia 11 P aźd ziern ik a  za w iadro od 
rs: 4 k. 9, do rs 4 k. 14; za garniec  od rs. 1 k: 33 do rs: 1 k: 35<

W D rukarni K uriera  W arszaw skiego—  Za pozwoleniem  C enzury  Rządowej. — R ed ak to r odpowiedzialny, S. Buguiławski.


